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N IE W O L N IC Y  MURZYNI W  STANACH ZJEDNO­

CZONYCH PÓŁNOCNEJ AMERYKI.

Miło  nam  ba rd zo  dowiedzieć s ię ,  j ak  Amery* 
kanie  us i łują  bibl ie u p o w s z e c h n i ć , rozszerzyć  
chwa lebny  zwyczaj  odpoczywa nia  w niedzielę,  
z j ak  p i ękn ym  pr o ze l i t y zm em  upowszechniają 
chrześc ian izm między p o g a n a m i , jak sami p o ­
dzieleni  są na niezl iczone mn os tw o  sek t  misty-  
czno  - p ro te s t anck ich ,  us i łu jących  jedna  drugą  
przewyższ ać  w gor liwośc i,  jak wojują z wo lnymi  
m u la rz a m i , j a k jz a k ła d a ją to w a rz y s tw a  wst rzemię­
ź liwości  od  mo cn yc h  t r u n k ó w  i t . d .  i t . d .  i t . d .  
t o  te g o  test dosyć.  Ale co z niewolnikami  m u ­
rz yna m i  rob ią ,  to n am  wcale się nie p odobał o ;  i 
n a w e t  pomijając wszelkie a b s t r a k c y j n e  o w o ln o ­
ści t e o r y e ,  wo le l ib yśm y w n ich  widzieć mniej  
gorl iwośc i  rel igi jnej ,  mniej  surowośc i  w o b y c z a ­
ja c h ,  a zato n ieco więcej lud zk ośc i ,  której  b r a k  
śmie le  m o l e m y  im zarzucić.  jNierobić źle dla 
tego  że nam szkodzi ,  bardzo  to chwalebnie ,  ale 
nie r ob ić  d o b rz e  a być  t y r a n e m  d l a t e g o  ze n a m  
nic z łe go  z tąd  nie wynik nie  , jest to ma ks ym a  , 
k t ó r ą  w starej  E u r o p i e  zowią b a r b a r z y ń s k ą ,  ce- 
*hą n iecnej  duszy  i ego izmu .

T r u d n o  atoli  wys tawić  sobie ,  j ak a  j e s t  r óżn i ­
ca między  cz łowiekiem c z a r n y m  i b ia ły m  w A- 
m e ry c e ,  czy on  jest w oln y  czy n iewoln ik .  Bia­
ł y  ani  n o s i w o d ą , ani s ta ng re te m ,  ani  n aw e t  go- 
l ib ro d ą  by ć  nie chce. Jeśli k to  ma loka ja  b ia ł e ­
go,  t o  nie jest  lokaj  3lc p o m o c n ik , t r u d n o  n aw e t  
żądać  a b y  r a c z y ł  list zanieść na pocz tę .  M u ­
r z y n  chędoży suknie i jboty,  m u r z y n  wszystko r o ­
b i ,  a p an  p o m o cn ik  t y lko  rozkazuje .  Cz y  w e łn y

\ czy n iewoln ik ,  czy ubogi  czy bog aty ,  j es t  t y l k o  
ty , jak u nas Żyd; i j a k  u nas ty lko kiedy się p ie ­
n iądze  b ie rze  od żyda ,  mów i  m u  się p a n , t ak  w 
A m eryce  z murzy nem się dz ie je ;  ty lk o  że u  nas 
każdy żyd  jes t  wolny ,  a t am z b y t  ma ło  wo ln yc h  
mu rz ynó w .  W  N o w y m -O rl e a o ie  jest  zwyczaj ,
Że wolnej  i n a j b o g a t s z e j  mu rz y n c e  nie wolno  n o ­
sić pewny ch ubiorów , (*) w kościele osobne  są 
ławki  dla cza rnych ,  w t ea t r ze  za w łas ne  pienią ­
dze m u r z y n  nie może  siedzieć gdzie chce,  ty lk o  
koniecznie w wyznaczonej  dla nich zagrodzie.
W  żadn em  tow arzys tw ie  ucyw ilizow anych  b i a ­
ły c h  nie może się m u r z y n  znajdować,  bądź to  w 
mieście bądź  na wsi, bo to  n ie  są ludzie ale be- 
stye w ich p r z e k o n a n iu .  Opisu je  pew ien  po-  | 
d r o ż n y  F r a n c u z ,  a więc mieszkaniec  b a r b a r z y n -  ; 
skiej E u r o p y ,  jak raz  na  r y n k u  przedawano m ło -  j 
dą m u r z y n k ę :  »Mości  panowie! 200 p ias t rów,  ł a ­
dna  m u r z y n k a ,  pięknie piecze. Hej! Mości pa-  J 
nowie! m ł o d a  i zdrowa,  250 pias trów; jaka  uprze j - ^  
ma!  260 p ia s t r ów , bo ła d n iu c h n a  m u r z y n k a - .M  
P o t e m  p r z y s z e d ł  j eden  obe j r za ł  czy m a  zdr,o|  
4we c ia ło ,  d rugi  ob ra ca ł ,  t rzeci  w zęby  zaz ierał  

P o d o b n e  ta rgi  wprawdzie  nie w pó łn ocne j  alą 
w po łudn iowej  A m e ry c e  widzieć m o ż n a ,  ale i 
t a m  są oddzielni  k u p c y  op ły w a ją c y  w najwię 
ksze dostatki ,  a iedynie z handlu  m u rz y n a m i  u-.

(») Nie szukając tak  daleko, znajdz.iein bliiej  nas podci 
bne ró in icy  stanów zwyczaje. W  Prusach nj>. są okolipr 
w których nie wolno dziewczętom i kob ie tom  słu£«bnyin no 
sic kulczyki, ubierać  głowy i nosić suknie takiego krój 
jak ich panie. Kobieta  k tó raby  ten  zwyczaj przekroczyła 
mo£e być pew ną  Łe nigdzie słufcby nie znajdzie.
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Jean ie  d o b r o c z y n n y , ludzki  i ł a s k a w y  rzad  p o ­
s t an o w i ł ,  a b y  właściciele n iewolników p osy ła l i  
Winowajców swoich do umyśln ie  us tanowio nego 

, r * P o praw czego .  T a m  niewoln ik  odbiera  co 
r a n e k  pe w ną  l iczbę p lag  z jak  na jwiększą akura-  
t n o s c . ą ; ze zaś  ur zędo we  p lagi  jeszcze są o k r u ­
tniejsze od p r y w a t n y c h ,  zawsze mięso od kości  
ods ta je winowajcy po  odniesionej  ka rz e ,  j es t  więc 
d o b r o  czynn y,szp i ta l  gdz ie  go leczą,  i jeśli wyży.  
j e ,  pędzą go do r o b o t  publ iczny ch .  Któż tu p o ­
s tę pu  cywi l izac j i  n ie  u j rzy  ? T r z e b a  nadto  wie- 
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Pan  g ° ^ J « «  -  j eszcze n ie  obc hod zi ł ,  w 
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Osi bl iwszą jest rzeczą,  że t y r  ińskic obcho-  
dz.eme 8I? * t y m i  ludźmi  p r z e k o n a ł o  ich, J ,  
l ,  Slł  o c z y w i ś c i e  i stotami l e p s z e j  n a tu ry ,  Tak  

iz czasem cz te ry  do pięciu tysięcy czarnych ,  da­
je się powodowa ć  c z te r e m  lu b  pięciu p o tw o r o m



z na ą skórą. Ale zato ci którzy  wytrzymają  
w»|ki i pójdą na bory  i j ary ,  wydają wojnę ca-

ernu plemieniowi białych; zdumiona zaś Ame-  
1)ka znajduje w tern najjaśniejszy dowód, iż inu-

-Vni nie są ludzie. Odbywają tedy na nioh 
Polowanie,  do czego mają umyślnie wprawione  
psy,  które rzucają się n* ezarne ciało,  a białe  
szanują. T e  psy węchem wietrzą murzynów i 
dla tego każdy właściciel  plantacyi ma ich po
kilka w swojej trzodzie ludzkiej.

Niewolnicy płc i  żeńskiej,  równie ink męzkiej  
trudnią « ę  tern. samem! pracami. Żyją miedzy  
sobą w stanie natury; a choć czasem zawiązują 
małżeństwa,  dz.eje si? to dla zwyczaju.  Nigdzie  
m e ma w.ększej demoralizacyi  jak u „ich, lecz 
na to zamykają oczy  właściciele,  skoro widzą 

■'e się pomnaża l iczba niewolników.  Dziec i  n o ­
wo narodzone do nich należą,  hodują je i pie- 
?g«ują starannie w domach umyślnie  na ten cel 

przeznaczonych,  tak,żeby s i ł  nabrały.

Kto nie zna sentymentów dam białych? Otóż  
i W Ameryce  są one  takie same; wybierają s o ­
bie częstokroć dziecko między mężowskimi nie­
wolnikami , pielęgnują, pieszczą,  dozwalają wszy ­
stko robić,  bo to bawi te istoty; a potem jak 
zepsują zupełnie,  kiedy dziecko do rozumu' doj­
dzie i pozna swój stan; kiedy wie co to wolność  
«i nie ma jej; kiedy wie  co szczęście,  a nie masz  
§o dla czarnych: znowu powstaje g łos  przeko­
nania, iż n isza murzynka jest zła,  niewdzięczna,  
podła: s ło wo  w s łowo  jak nasze kacyki szła- 
chta o chłopach rezonowali  dawniej,  kiedy im 
wolno b y ł o  broić bezkarnie.

Jedyne prawdziwie sprawiedliwe prawo jest to,  
które dozwala wykupywać , i ę za swoje pienJą. 
dze każdemu murzynowi,  i zabrania właścicie­
lowi  żądać wyższej ceny nad oznaczoną w pra. 
*vie. Lecz jak trudno z niego korzystać ,  o s ą ­
dzi każdy kto się domyśli ,  iż potrzeba aby cu­
dem chyba jakim czarny niewolnik b y ł  prze­
myślnym,  pracowitym,  poczciwym i porządnym.  
Zdarzają się atoli takie przypadki,  jak ty le  in-

n y d i  nadzwyczajnych przykładów:  kupują „6.  
za 2 lub 3 piastry prosię, tuczą je bez kosztu,  
a potem za 18 lub 20 piastrów przedaj,,. Prócz  
tego każdy niewolnik ma wyznaczoną na swój 
użytek drobną cząstkę gruntu,  na której mu 
wolno pracować dla siebie w niedzielę.  & 
chodu tedy jaki mieć mogą z t ą d , zbierają cza­
sem kapitaliki na swoje wy kupno-. Wreszcie  
na rogu domu w którym sypiają, mają kurni­
ki, trzymają w nich drób, a jajka i kurczęta 
przed a ją. Jeżeli wiec takim sposobem,  po d ł u ­
giem zachowywaniu oszczędności ,  uzbiera n ie ­
wolnik 300 lub -500 piastrów, może się w y k u ­
pić. Naówczas  właściciel  powinien mu wydać  
kartę 'wolności i puścić go zupełnie od siebie.  
Lecz znowu osw obo dz on y znosi upokorzenie  
do koloru skóry swojej przywiązane,  a zwierz-  
chność krajowa bezustannie go dręczy,  aby po­
kaz yw ał  jej swoją kartę wolności; jeżeli zóś ją
zgubi ,  może  najniewinniej znowu zostać n iew ol ­
nikiem.

Sk oń czm y już ten ohy dny  obraz, którego  A- 
merykanie niczem nagrodzić nie zdołają .  Sza­
nują własność! a za co dozwalają nowych nie­
wolników kupowa ć?  za co w łonie  matek za­
warte dzieci na nędzę wieczną wskazują ? 
Zmniejsza się, mówią,  l iczba niewolników; tak, o 
tyle  się zmniejsza , o ile korzystniejszy rodzaj 
przemysłu  każe używać na co innfego kapitałów.
Z resztą co b y ł o ,  to jest.

P A N I  U t t n i E t J X .

W  Metz (we Francyi)  żyje dotąd kobieta,  na­
zwiskiem D u r i e u s ,  która w przesz łym roku  
skończyła lat 117.—  Uwodziła się ona 17g0 
września 1714 r . , i dwóch tylko miała mężó w. 
Drug, ślub brała w r. 66tym, z młodvm ‘k l e -  
tnim mężczyzną,  z którym 13 lat i*.U. Małżeń­
stwo to było  bezdzietne.  P o  p i e r ovv,ł o . 
wicnius łużyła  p r z e z 7 l a t  z a k u r y e i a  up ew neg o
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Medyelańskiego Księcia pod imieniem Antonie­
go,  dla tego ją tez i teraz jeszcze Toinon  (zdro­
bniale) zowią ; płci jej przez ten  czas nie od­
k r y t o ,  a uciążliwe to zatrudnienie nie miało 
Szkodliwego na jej zdrowie wpływu,  równie jak 
zgryźliwe kłopoty i smutek; ostatnim by ła  u- 
t r a t a  ka rczm y, którą t rzymała  w Lans- le-bourg,  
a k tóra spłonęła w czasie przechodu wojsk au- 
s tryackick r. 1815. T ak  wygląda jeszcze dobrze,  
że jej więcej nad lat sześciudziesiąt i kilku nie 
można przyznać; jest wzrostu średniego,  niepo- 
cliylona, bardzo żywa, wesoła, silna, a nadewszy- 
stko zupełnie zdrowa,  nie potrzebow ała nigdy le­
karza i najmniejszej nawet  nie zna słabości; 
chodzi bardzo wiele p ieszo,  nie zna znuże­
nia  i zapewnia,  że lekarze przyboczni rodziny 
Królewskiej  przyznawali  jej w r. 1827 wiek 301e- 
tni.  Przed 50 laty s traciła włosy,  później zno­
wu odrosły a teraz są siwe ale gęste. Wszystkie 
dolne zęby ut rac i ła bez bolo,  z górnych pozo­
stało jej kilka pieńków. Puls jej bije bardzo re ­
gularnie.  Sypia bardzo mało!,  jedne lub naj ­
więcej dwie godziny z r a n a ,  noc bowiem prz e­
pędza na śpiewaniu i modłach ; smuci s i ę , kiedy 
jej się spać nie chce. Od kilku miesięcy dopiero 
zaczyna mieć słabszy wzrok,  ponieważ na lewem 
oku ma kataraktę,  a teraż zaczyna jej się podobna 
pokazywać i na prawem; i to jest jedyną jej s łabo­
ścią. Smak,  czucie, powonienie i słuch są nieosła- 
bione;nie zna tęskności,nudów ani drżenia,pamięci 
także  nic nie straciła,  i owszem tak ma mocną,  
źe npjdawii.ejsze wypadki z najmniejszemi oko­
licznościami pamięta. Pożywienie jej składa się 
szczególnie z kawy bardzo słodkiej.  Codzien­
nie wypija iej do 40 filiżanek; chleba jada mało;  
ry b  wcale nie, a wina pija także  bardzo mało.  
Nie unika ludzi, i często spotykają ją rsa ulicy naj­
częściej idącą piesze; nap rowincy i  równie jak w 

mieście odwiedza swoją rodzinę a nawet  takie do- 
my ,  gdzie ją sobie życzą poznać; z powodu jej 
wieka i nieszczęścia, każdy chętnie jej ro bi  p o ­
darunki,  nie prosi o nie, ale je z podziękowa­
nie W odbiera.  Posiada t rzy ważne imionnik)', w

których zapisywali się Książęta i wiele znako­
mitych i s ławnych osób.

W IA D O M O Ś C I ROZMAITE.

Marya S tua r t  uciekłszy z więzienia w Coeh- 
leven-Casle,  już przebrana za praczkę siedziała 
w czółnie,  mającem, do drugiego brzegu odbi­
jać, gdy przypadkiem rękę po głowie posunę­
ł a .  Nadzwyczajna piękność i białość ręki wy­
dała ją, i zalaną łzami  odprowadzono do wię­
zienia.

—  Najnowsze badania statystyczne względem 
Chin,  wykazują nam ludność 149,269,066 dusz 
w samych Chinach , a licząc do tego osady i 
kraje d» Chin zawisłe,  państwo to będzie mia­
ło 181.milionów ludności ,  co wynosi prawie 
część czwartą ludności całej ziemi. Jednakże 
ogromne to państwo ma ledwo tyle dochodu, 
ile wynoszą dwie trzecie części budżetu fran- 
cuzkiego. Państwo Chińskie zawiera 1659 miast,  
z k tórych 214 pierwsze ge  rzędu;  z tych wicie 
jest bogatszych i ludniejszych jak całe państwa 
europejskie. Summa regularnego i n ieregular­
nego, tak lądowego jak morskiego wojska Chin 
wynosi 3,709,S78 ludzi.

— Yoici une guerison. miraculeuse : Un par ­
t i c u l a r  hydropique rent roi t  a Bordeaux.  Son 
abdomen parut  suspect aux preposes de la Dou- 
ane et malgre  ses declamations , un dbsux se 
r isqua a lui adminis trer un  legen coup de sonde 
en plein ventre .  Mais au lieu de vin e’est de 
1’eau qui  co u le! le malade crie a Tassassin, il 
s’evanonit  et sa frayeur combinee avec sa ma* 
ladie fait qu ’il est guer i  radicalement  deuxjour s  
apre's.

— W  Londynie  pewien mąż uczony zajmu­
je się t łumaczeniem starego rękopismu napisa­
nego w języku,  jakim mówią w Ks. W a l e s ,  a 
to dla dowiedzenia,  że Adam b y ł  Walii,sończy- 
kiem,  a Księstwo Wales dawnym Rajem 1


